
Str. 2 KRONIKA PARAFJALNA Nr. 14

dżinach naszej parafji, niech budzi w sercach 
W aszych umiłowanie wszystkiego co dobre, niech 
W as podnosi na duchu, niech W am  przypomina 
obowiązki względem K ościo ła  Św. i Ojczyzny, 
niech wnosi do rodzin W aszych pokój i b łogo­
sławieństwo Boże.

Zabieram się więc w imię Boże do zbożnej 
pracy w W aszej parafji, a W as wszystkich proszę 
o gorącą modlitwę za siebie i o wyrozumiałość 
dla m oich poczynań, a na zakończenie zwracam 
się z apelem i prośbą do wszystkich moich para- 
fjan, ludzi dobrej woli, których jak już zdążyłem 
się przekonać, nie brak na tutejszym terenie o ła ­
skawą dalszą współpracę ze swoim nowym pro 
boszczem w istniejących organizacjach i wydawa­
niu Kroniki parafjalnej.

nowy Wasz proboszcz 
Ks. STA N ISŁA W  GRZYW A K

Miłość 
Boskiego Serca

C ałe  życie Chrystusa na ziemi było nieu­
stanną ofiarą, dla dobra całe j ludzkości. Ofiara 
ta wypływała z bezgranicznej m iłości lego B o s ­
kiego Serca, serca ojcowskiego, które nad wszyst­
ko ukocharo ludzkość a wzamian za to otrzymuje 
czarną niewdzięczność. Tak Jezus skarżył się św. 
M ałgorzacie M arji Alacogue, widząc brak tej 
wdzięczności u swych dzieci. M iłość Jego N ajs łod ­
szego Serca  niewyklucza nikogo. Jakkolwiek me 
odnosi się do wszystkich w sposób jednakowy, 
to jednak zawsze otwarte jest dla wszystkich' 
Kocha wiernych swych uczniów, kocha pobożne 
niewiasty, niewinne dzieci i wszystkich ludzi do­
brej woli, ale nie pomija i grzeszników. Sam ary­
tanka grzeszna, Magdalena sbańbiona. wszyscy 
upadli i odrzuceni, są przedmiotem Jego najtkliw­
szej miłości. Czem było Serce  Jezusa dla ludzi 
za życia, tem jest i dziś dla nas w przybytku 
chwały i m iłości Najśw. Sakramencie.

Dla każdego z nas O n żywi zawsze, te same 
uczucia niepojętej m iłości i litości. I chociaż od­
dalamy się od Niego, berce Zbawiciela nie wyda­
la nikogo, i cbociaż stajemy się niegodnymi Jego 
m iłości, O n  kocha nas i wtedy. Jakkolwiek zdra­

dzamy je w nam iętnościach naszych i urągamy 
mu przez grzechy „Jezus opłakuje zaślepienie na­
sze, litościwie spoglądając na nas i nie przestaje 
żywić dla nas uczuć szczerej przyjaźni. Z najde­
likatniejszą ostrożnością  dotyka trzciny zgniecio­
nej i knota tlejącego by go nie zgasić. I chociaż 
widzi nas słabym i i chwiejnymi. O n o  zawsze li­
tuje się nad nami i szczerze z nami współczuje.

Niepojęta jest m iłość w Sercu  Jezusowem, 
ona głębsza nad ocean, wyższa nad Niebo. Rze­
czywiście m iłość Jezusowa to cud wielki i niepo­
jęty, dla umysłu i serca ludzkiego. A jednak mi­
mo tej bezgranicznej m iłości i oddania ze strony 
Jego Boskiego Serca, trudno w nas wyrobić to 
przekonanie, że Jezus nas kocha To jest najtrud- 
niejszem zadaniem religji, wpoić nam przeświad­
czenie, że Jezus dzień i noc, Ten więzień m iłości 
mvśli o nas. Co miesiąc odprawia się w każdy 
pieiwszy piątek miesiąca msze św. ku czci B o ­
skiego Serca, aby mu podziękować, przeprosić 
i uwielbić Mimo tego tak m ało  ludzi o tem p a ­
mięta. Rodzinny szary trud i walka o byt zagłusza 
ich sumienie i nie słyszy słodkiego wezwania B o ­
skiego Serca  „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i obciążeni jesteście, a ja  was ochłodzę

Tyle dziś ludzi bez pracy, kawałka chleba 
i dachu nad głową, taka nędza i rozpacz, a tak 
m ało z drugiej strony próśb i błagań płynie do 
Boskiego Mistrza, który przecież tak wielce się 
troszczy o nas, iż każdym pomoże jeśli Go prosie 
będzie.

Św iat taki zimny, taki mroźny, zwłaszcza 
w naszych czasach, że zdrętwieje nam serce, jeśli 
nie ogrzejemy go w Sercu, m iłości Zbawiciela 
Zwracam się więc do wszystkich serc, zwłaszcza 
ubogich, którzy tej pomocy potrzebują iżby pom­
ni na swą niedolę, chętnie zbliżali się do P. Jezu­
sa, zwłaszcza w pierwszy piątek miesiąca znajdując 
balsam ukojenia na rany, które tak bardzo nas 
bolą i krwawią W ten sposób świat się odrodzi, 
bo zbliżą się do stołu  Pańskiego powaśnione ser­
ca, zniknie tutaj różnica stanu, nastąpi jedna du­
sza i jedno serce, o co tak bardzo modlił się Zba­
wiciel owej nocy Swej męki; „Aby jedno byli".

Nowości Parafialne
Rok 1Ó35 był jirzełomowym i nader doniosłym 

w życiu parafji naszej. Z dniem 18 sierpnia opuścił 
parafję tutejszą, jej założyciel, fundator i organizator
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